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by w sali pałacu Brylowskiego w ozdobnej 


Wiadomości krajowe. 


„„,. Z Berlina, dnia 7, Lipca. 
Wyjechał: stąd: -Cesarsko - austryacki Tajny 
z nadzwyczajny Poseł i pełnomocny 
Minister przy dworze królewsko - sy cylijskim, 
Hr, Lebzeltern, do Ludwigslust. 


Wiadomości zagraniczne. 


Królestwo Polskie, 
Z Warszawy, dnia 3. Lipca. 
Już od dawnego czasu nie było w Warsza. 
wie tak powszechnego Żalu, jak teraz: w dniu 


wczorajszym oddaliśmy ziemi zwłoki zmarłe- 


80 Gubernatora Wojennego Miasta ,Warsza- 
wy, Generał. Adjutanta, Generał- Porucznika 
Nikiasa Piotfowicza Pankratjewa. Po 2 mie: 
8ięcznćj ciężkiej chorobie zszedł z tego świata 
dnia 16. (28) Czerwca, o godzinie kwandraos 
na tszą po południu, w 49 roku Życia swoje- 
go. Zgon jego był prawdziwie chrześcijański; 
powszechnie opłakują go, jako stratę tak sza- 
nownego Męża, rzadkich przymiotów Ojca, 
dobrego i sprawiedliwego Zwierzchnika. Smu. 
iny obrzęd pogrzebu odbył się ze wszelkiemi 

onorami i okazałością. Nabalsamowane cia- 


„ło zmarłego wystawione było przez dwie do% 
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trunnie, Sciany tej sali obite były czarnym 
kirem, ozdobionym herbami, obok trunny 
mnogiem światłem gorzały jarzące świćce, 
Służbowi Adjutanci i Urzędnicy ciągle ota- 
ezali trunnę przez te dwa dni; kilkadziesiąt 
tysięcy osób obojćj płci spieszyło oddać cześć 
zwłokom zmarłego. JO. Xiążę Fełdmarsza< 
łek Namiestnik Królestwa i dostojniejsze oso- 
by dali najpierwszy przykład rzetelnego Żalu, 
Spokojność i uśmiech malowały się na twarzy 
zmarłego; najlepszy dowód bogobojnego zgo- 
nu i czystego sumienia. Onegdaj odbył się 
pogrzeb. ' O godzinie 9 z cana zwłoki przy 
assystencyi Najprzewielebniejszego Biskupa 
Antoniego, całego Duchowieństwa, JO. Xię- 
cia Feldmarszałka Namiestnika Królestwa, 
członków Rady stanu, Rady administracyjnej 
i całego sztabu głównego, przeniesione zosta: 
ly do Cerkwi z honorami wojskowemi, gdzie 


z całą okazałością Najprzewielebniejszy B'skup 


odprawił żałóbne nabożeństwo, Po skończo- 
nych exekwiach, oficerowie i bliższe osoby 
zmarłego, powtórnie wynieśli trunnę na ka- 
rawan. Około'12. godziny rozpoczął się kon- 
dukt żałobny od Cerkwi za miasto do nowo: 
utworzonego cmętarza w Wolskiej fortyfikacyi 
przy zakładającćj się tam Cerkwi. Orszak po- 
grzebowy rozpoczęła Depulacya miasta, za nią 
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postępowały 2 chóry śpiewaków i duchowień- 
stwo, następnie l2lu Sztabs oficerów i tyluż 
assystentow nieśli na podaszkach ozdoby or. 
cerowe zmarłego. Nad trunną wznosił się 
baldakin, a przy trunnie na stopniach karawa- 
nu znajdowały się 4 osoby z liczby tych, które 
zinariego za Życia otaczały; obok karawanu to 
warzyszyli oficerowie wyżsi i niżei, dałćj zaś 
osoby należące do familii, Generałowie i zna. 
komitisze osoby; zakończył kondukt batalion 
piechoty z chorem muzyki wojskowej i 5 dzia. 
tami, W przestrzeni 5 wiorst do cmentarza, 
pa ulicach i za rogatkami tysiące ludu, cisnęło 
się za karawanein, a drugie tyle było widzami 
z okien. Smiało powiedzićć nożna, że prawie 
całe miasto było w uczestnictwie pogrzebu 
powszechnie wielbionego Źwierzchoika, Naj. 
przewielebniejszy Biskup Antoni i JO, Xiążę 
Nainiestnik towarzyszyli zwłokom pieszo aż 
do miejsca pogrzebu, Za zbliżeniem się do 
foriyfikacyi Wolskićj, oficerowie na rękach 
znieśti trunnę do grobu, Batalion piechoty 
stanął w paradzie i przy salwie z ręcznej bro- 
ni i dział, zwłoki złożono na wieczny spoczy- 
nek, a łzy skropuły mogsłę! Pokój popiolom! 
Pamięć zinarłego pozostanie w historyi ojczy- 
zny i w sercach współobywateli. „29 lat wier- 
nej, nieskaziielnćj i pożytecznój służby, wię- 
loliczne wykonanie ważnych į irudnych obo- 
wiązków, enoty domowe, uprzejiność dla 
równych i podwładnych, oto są Jego prawa 
do wdzięczności. Od młodego wieku poświę. 
cił się zawodowi wojskowemu, i przebył go 
z honorem isławą. Będąc w stopniu Poruczni- 
ka, już był Adjutantem znakomitego Wodza, 
Xięcia Kotuzowa Smoleńskiego. Przez 4 lata 
miał zaszczyt nosić godność Fligel Adjutanta 
Jego Cesarskiej Mości w Bogu spoczywające. 
go Cesarza Alexandra Błogosławionego. Od 
roku 1831 był Generał - Adjutantem obecnie 
panującego Manarchyw Po zawarciu: pokoju 
w Lutym 1828 r. z Persyą, będąc pozostawiony 
z oddziałern wojska w prowincyach Chojskiej 
i Urmijskićj, zarządzał tym krajem prawie rok 
cały, W r. 1829, po zajęciu miasta Erzerum, 
przeznaczony został pa Gubernatora Wojen- 
nego tego miasta, i od miesiąca Lipca 1830 
r.zarządzał Erzerumskim Paszalikiem, W r. 
1331 od Kwietnia do Października zarządzał 
zakaukazkim krajem, z władzą Generał. Gu- 
bernatora, i dowodził wojskami tam będącemi 
z, prawami Dowódzcy oddzielnego korpusu, 
Od roku 1833 zostawał w obowiązkach Gu- 
bernatora Wojennego „Warszawy.  Wieloli- 
czne nagrody Monarsze były dowodami cią- 
glé; łaski Najjaśniejszego Cesarza dla niego. 
W ro, roku swej służby już był Generał-Majo. 


rem; tak gspieszne posunięcie było skutkiem 
walecznych Jego czynów w wiekopomnej woj- 
nie dla ojczyzny. Nie w jednej tylko rozle- 
głej Rossyi ubolewać będą nad jego przed. 
wczesnym zgonem; w Persyi i w azyatyckićj 
Turcyi złożą winny hoid pamięci tak znako- 
muezo Generała, . 
Francya. 
Z Paryża, dnia 29, Czerwca. 

Król wydał okólnik do Biskupów francuzkich, 
wzywając ich do zalecenia odprawienia nabo- 
żeństwa po wszystkich kościołach w ich dye- 
cezyach, dla podziękowania Opatrzności bo- 
skićj za tak widoczną opiekę, jakićj N, Pan 
na nowo teraz doznał, A 


Xiążę Tallejrand napisał, mimo swej slabo- 
ści, własnoręczny list do Króla, wioszując 
inu szczęśliwego uniknięcia niebezpieczeństwa 
i tego Żałując, Że osobiście uczuć swych wy- 
nurzyć nie może. W stanie zdrówia KXięcia 
nie dostrzeżono zresztą dotąd żadnej zmiany, 


Messager powiada: Zbrodnia z dnia 25. 
Czerwca podała niektórym osobom z ór- 
szaku krolewskiego sposobność do wznowie- 
bia już dawnićj uprojektowanego wniosku 
względem urządzenia osobnej gwardyi dla 
Krola'i rodziny jego. Przełożono już nawet 
Królowi kilka planow w tej mierze, lecz ien 
o środku takowym ani słuchać nie chce, Na 
uwagę jednego dawniejszego doktrynerskiego 
Minisua, Że środek takowy jest nieodbicie po- 
trzebuy, odrzekł Król: Gwardya takowa na 
żadeń sposób utworzoną być nie może; ni- 
gdybym nie zniósł takićj niewoli i niewygody. 
Przeszły Minister wystawiał za przykład Fer- 
dynanda VIL., który także miał wielu nie- 
przyjaciół, ale z tych ani jeden nie pomyślał 
nawet o odebraniu Życia Królowi, Chociaż 
Alibeau nie ma Żadnych wspólników w ści- 
słćm znaczeniu tego słowa, przecież widoczną 
jest rzeczą, Że tysiące fanatyków chwilą zbro- 
dnię jego i starać się będą o powtórzenie tejże 
przy podanej sposobności. Może to być, od- 
powiedział Krol, ale wolę raczej Życie moje 
na niebezpieczeństwo narażać, aniżeli wśród 
gwardyi przybocznej: niewolą znosić, » 

O Alibeau dowiadujemy się dziś następują- 
cych szczegółów: W czasie indagacyi unika 
każdego podchwytliwego słowa, a jeżeli się kio 
do mego w podóbny odzywa sposób, odpo- 


wiada: Bez-wybiegaw; póstępujmy na prostej ` 


drodze, Gdy Prezes Pasquier odchodził wczo: 
13j od niego o godzinie 4tćj popołudniu, rzekł 
do niego Alibeau: Spodziewam się, że już 
dziś nie powrócisz, i że Pana przed juuzej- 
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szćm południem nie zobaczę; dość mam na 
: dzisiaj, potrzebuję spoczynku, Do stróżów 
Bwoich często przemawia: Można mnie było 
wolno puścić, stawiłbym się był bowiem na 
czas mego processu, W pierwszych chwilach 
swego uwięzienia jadł Alibeau bardzo wiele, 
lecz teraz apetyt jego znacznie się zmniejsza, 
— Gdy mu Prezes Pasquier wyrzucał jego 
zbrodnią i tchorzostwo, odpowiedział: Wi- 
dzisz, Panie Prezesie, powiadasz tak, ale nie- 
słusznie, Pan nie jesteś w stanie ocenić mnie. 
Gdybyś Pan był tę zbrodnią popełnił, sbył- 
byś niesłusznie uczynił, ponieważ masz wszyst: 
9, czego tylko pragnąć możesz, Masz do- 
„Ty stół, piękne mieszkanie, wyborny pojazd, 
a popełniając czyn przezemnie popełniony, 
Jłbyś tylko na tém stracił, ńie zaś zarobił. 
sle cóż ja miałem do stracenia? Poświęciłem 
SIĘ dla mejej ojczyzny, i nikomu, kto się na 
lo nie odważył, na com ja się odważył, nie 
przyznaję prawa zarzucania ini tchórzostwa, — 

onieważ instrukcya w ile możności jak naj- 
krótszym cząsie ma być ukończona i ponieważ 
dla tego pytania szybko jedne po drugich na” 
siępują, przeto Alibeau często woła: Stójcie! 
sprawiedliwość domaga się swego wolnego 
biegu. Nie pierw podpiszę, dopóki tego do- 
słównie nie spirzą com powiedział; wszystko 
albowiem musi być drukiem ogłoszone, aby 
publiczność zdołała mię ocenić. — Przy innej 
sposobności rzekł Alibeau do Pana Pasquiera: 
Już od dwóch miesięcy zajmuję się Panem, 
bo już naprżod domyślałem się, że w ręce 
pańskie wpadnę, jeżeli mi się nie uda zaraz 
po uczynku odebrać sobie Życie. Zresztą plan 
adebrania sobie Życia nie był przezemnie do- 
brze rozważany; chciałem, aby to od wypad- 
ków i okoliczności zależało. Dowiodłem wię: 
kszćj odwagi niż Fieschi; ten wszystko do 
Bwćj ucieczki przygotował, ja przeciwnie spo- 
kojoie na miejscu zostałem, — Wczoraj zażą- 
dał Alibeau kart i grał przez kilka godzin 
z swymi stróżami, — Dziś rozeszła się pogło- 
ska, że Alibeau odwrócił na chwilę uwagę 
stróży i chciał sobie Życie odebrać. — Jeden 
dziennik tutejszy powiada o tćj pogłosce: Zdaje 
się być istotnie prawdą, że Alibeau wczoraj 
w południe między 12. a 1. godziną chciał šo. 
bie Życie odebrać. Nie wiemy jeszcze nic pe- 
wnego o środkach, jakich w tym celu użył, 
ale wnosząc z nowych środków ostróżności, jd- 
kich względem tego zabójcy uŻyto, wypadek 
ten Żadnćj nie ulega wątpliwości, Nietylko 
włożono na niego znowu koszulę przymuso- 
wą, ale nadto obwinięto mu całą głowę ták 
mocno chustkami, Że tćjże na Żaden sposób 
skaleczyć nie może, a nogi jego są za pomocą 


"Sg 


dwóch powrozów w ten sposób skrępowane, 
że jednćj od drugićj nad 8 cali odłączać nie 
może, Jeżeli ostróżność wymagała takich 
środków, to przecież z drugićj strony Żądała 
ludzkość, aby stąd za wielka dla niego nie wy» 
nikła męczarnia. Podłożono więc na tych 
miejscach, gdzie nogi powrozem są skrępo- 
wane, watę, a tak skóra przez tarcie skaleczo= 
na być nie może, — Alibeau w ciągu wszyst- 
kich badań przytóćm obstaje, że nie ma Żadnych 
wspolników; oświadczył wczoraj, Że już przed 
miesiącem był sobie zamierzył uskutęcznić 
zbrodnię swoję na drodze do Neuilly, ale gdy 
w karecie Królową i Madame Adelaidę zoba- 
czył, odwłókł swoj zamiar, z obawy, aby 
której z tych dwóch nie trafit i tym sposobem 
niepotrzebnego zabójstwa nie popełnił. Do. 
dał, że wyszedłszy d, 25., nie miał bynajmniej 
» miaru vdana się do Puilleryów; dopiero na 
ulicy St, Méry, na widok kościoła, przywo- 
dzącego mu na pamięć barykady w dniach 5go 
i 6go Czerwca 1832.roku, pobudzony swojćrm 
uczuciem, postanowił zamiar swój do skutku 
doprowadzić i tą myślą udał się na płac karu- 
sellu, — Reszta wiadoma. Więzienie w pa- 
łacu luxemburgskim jest już znowu całkiem 
ukończone i zupełnie tak urządzone,” jak 
w czasie processu Fieschiego. 
Z dnia 30. Czerwca. 

Memorial de.Bordelais z d, 27. donosi: 
„Wczoraj odebrał Prefekt tutejszy (w Bordeaux) 
rozkaz telegraficzny, aby osobę pewną, imie 
niem Frey, albo Freysse, ocze kiwaną na trak- 
cie do Toulouse, ująć kazał, W oznaczonem 
miejscu przytrzymał též istotnie Kominissarz 
policyi wspomniane indywiduum i wrócił 
z nićm do tniasta o godzinie 8. Osoba ta ma 


"może lat 25 i mieni się być podróżującym 


w interesach handlu. Odesłano ją do Paryża," 
Ujęty Freysse stanął tu dzisiaj w towarzy- 
stwie żandarmów i Kommissacza policyi i zo- 
stał natychmiast w Conciergerie osadzony. Pa- 
nowie Pasquier, Montalivet i Marin odbyli 
z nim już badanie. Wczoraj wieczorem skon: 
frontowano go z Alibeav, na ktorego on zapal- 
czywie powstał, sądząc, Że ten go jako wspól- 
nika swego wydał. Zdaje się wszelako, Że 
konfrontacya ta Żadnych nie wydała rezulta- 
tów. Brata tego Freysse podobnie przyare- 
sztowano i wirącono do oddzielnego wię-. 
zienia, "GR 
Pewna gazeta tutejsza opowiada szczegóły 
Q zamierzonćm przez Alibeau usiłowaniu po- 
zbawienia siebie Życia. Jeden z strzeżących 
go policyantów oddalił się, aby mu przynieść, 
tabaki, a drugiego prosił zbrodniarz, aby pos 
szedłszy za swoim kollegą do prędszego po-* 
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wrotu go zachęcił, Właśnie, gdy drugi poli. 
cyant wychodził, doświadczał Alibeau po- 
dwakroć rozbić sobie czaszkę o mur, wszakże 
stróż spostrzegłszy to jeszcze dość rychło przy- 
padł i wstrzymał go. - Początkowo twierdził 
Alibeau, że to tylko żartem było, ale później 
wyznał prawdę, 3 
Policya zabroniła publicznej przedaży i wy. 
wieszania portretu Alibeau, ale już obiegają 
rozlićzne wizerunki jego, rysowane kredą albo 
piórem, | ) 
| Z dnia 1. Lipca, > 
Sąd lzby Parów polecił oficerowi inżynie= 
rów Lepage zbadać strzelbę laskowatą, której 
Alibeau użył, i złożyć z tego dokładne spra« 
wozdanie, Równocześnie nakazał Sędzia in. 
sirukcyjny Zangiacomi zbadanie kloaków i pry. 
wetów domu, w którym Albeau u kupca Ba: 
tiza jako -piwniczy służył, Spodziewano się 
"znaleść tam skryptury jego ręką pisane, 
W nocy z d. 28 na 29. kazał Pan Yon z kilku 
urzędnikami policyi badania te w obecności 
ewojćj przedsięwziąść; mnóstwo ciekawych lu. 
dzi przypatrywało się tej delikatnćj operacyi; 
wszystkie wydobyte przedmioty zostały przez 
chemika za pomocą chlorku oczyszczone; ro: 
zdarte kawałki papieru po odbytej dezinfekcyi 
poskładano i znaleziono istotnie znaczbą ilość 
biletów ręką zbrodniarza pisanych.  Wyśłe- 
dzono takim sposobem, Że już od dawnego 
czasu polityczne myśli swoje na papierze spi- 
sywał; znaleziońo tam podobno rozprawy nad 
budżetem i rysy do reformy Życia towarzyskie- 
go, którym na niczem nie zbywało, jak tylko 
ną możności wykonania ich, — Albeau da- 
wnićj już, będąc jeszcze w sklepie winnym 
Pana Batiza dał dowód szczególnćj zuchwa+ 
łości, W sprawie bowiem pana swego z An- 
glikiem Aubrai, wezwał go tenże na świadka 
przeciw papu swemu; ale Alibeau ani słowa 
odpowiedzieć nie chciał i mimo wszelkich 


groźb i rozkazów Sędziego, Żeby na podane- 
sobie zapytania odpowiadał, mimo kary nawet ' 


50 fr.;' na którą go skazano, wytrwał w swo» 
jem uporczywem milczeniu, Ber 

Wczoraj sędziowie instirukcyjni z starszym 
Freysse powtórne odbyli badanie, które gdy 
Żadnego nie podało powodu do podejrzenia, 
oskarzony niezwłocznie na wolność puszczony 
został, — Twierdzą, Że obrona Alibeau przed 
Sądem, Panu Parquin zleconą zostanie, 

Piszą z Bajonny z dn, 29. Czerwca: „Nade- 


szłe tu dzisiaj znad granicy Nawarskiej wiado; 


mości donoszą, Że Karoliści pod rozkazami 
Generała Garcia dn. 24. Czerwca na linią pod 
Valcarlos w rozmaitych miejscach uderzyli, 
Artyllerya powstańców zniszczyła wystawiony 


=. 


pod Engi blokhuz i zmusiłą składającą się z le. 
gionu zagrąnicznego załogę do cofnięcia się do 
wsi. O godz. 2. z południa dowiedzieli się 
Karoliści, że dywizyon Barona Meer w pomoc 
Krystynom ciągnie; przeto artylleryą swoję aż 
do wnijścia do doliny Ulzama cofnęli,  Stó- 
sownie do innych pogłosek Karoliści stanów» 
czy przypuścili atak; do. linii Krystynów, 
przełamali ją i zadali cios dotkliwy wojsku 
Królowej, 

Listy bajońskie zamykają następujący rozkaa 
dziepny Generała Ewansa: „Ponieważ się do» 
wiedzialem, Że na forpocziach częste się od. 
bywają rozmowy, nawet ze zbiegami angiel- 
skiego i portugalskiego korpusu posiłkowego 
albo z innćmi osobami, oddalonemi z przy- 
czyny niegodnego postępowania swego, po- 
czytuje więc Wodz naczelny rzeczą stósowną 
przypompięć wojsku swemu, Że ponieważ obe:- 
cnie w zupełnem działa porozumieniu z kró- 
lewsko -angielską marynarką , odtąd każdy pode 
dany angielski z orężem w ręku w szeregach 
powstańców zdybany, poczytywany będzie za 
istotnego buntownika przeciw N. Królowi an= 
gielskiemu (!) i karę śmierci poniesie, która na 
nim, gdyby miał być w niewolą wzięty, po- 
dług wszelkiego do prawdy pndobień. 
stwa spełnioną zostanie,- Stósown.e do tego 
rozkazujemy, aby w rażie zbliżania się osoby 
po angielsku mówiącćj i podejrzenie wzbu» 
dzającej, Że do wyżej opisahej, ohydnej klassy 
ludzi należy, do forpocztów naszych, natych- 
miast ognia -do nićj dano,  Znosi się zatćm 
wszelka kommunikacya z forpocztami nieprzy- 
jaciół i kroki nieprzyjacielskie z niemi się roa- 
poczną idrwać będą, dopóki owe nadużycia. 
nie ustaną.  (Podp.: de Lacy Evans.) 

Korespondent bajoński donosi, że przyczyną 
tego osobliwszego aktu, który Generał Evans 
rozkazem dziennym nazwał, jest wielkie w woj- 
sku jego zagęszczające się zbicgostwo. -W Here 
nani Utworzono w ciągu jednego miesiąca ba» 
talion, z samych zbiegłych Anglików się skła: 
dający. -Nietylko prości, ale nawet i óficero= 
wie opuszczają tlamami korpus Generała Evans 
sa, W przeciągu 3ch ostatnich tygodni przew 
szło 17 oficerów na stronę nieprzyjaciół; 4ch 
przybyło do Bayonne a 4ch powróciło do An. 
glii. Francuzki dywizyon Bernella także bar- 
dzo osłabiony, liczy bowiem, włącznie z cho: 
rymi, tylko 2500 ludzi; ale przynajmniej nie 
uciekają i nie przechodzą z bronią na stronę 
nieprzyjaciół, 

Z liczby 34 Polaków, którzy (o czém już 
donieśliśmy) otrzymali rozkaz oddalenia się 
z Paryżai udania się do departamentów, otrzy: 
mało pięciu albo sześćiu, mogących wykazać 


g 


- wcześnie do Dirr, 


2brajań wojennych zaniechano, 
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śposoby, jakimi się utrzymają, pozwolenie po- 
zostania w stolicy, reszta musi się rozproszyć 
po miastach departamentowych a to jeszcze 
w ten sposób, ażeby w Żadnóm mieście więcćj 
nad dwóch nie osiadło. 


Ant gk 
Z Londynu, dnia 28. Czetwca. 
List pewnego officera, towarzyszącego wy- 
prawie do Eufratu, pisany d. 5. Lutego, obej. 
muje niejakie szczegóły o obyczajach pokoleń 


arabskich po obu brzegach tćj rzeki. Posunął 


się on z dwoma ionemi Anglikami w głąb kra- 
ju aż do Dirr. Szczęściem, że byli dobrze u- 
zbrojeni, gdyż Beduini powiedzieli im wyra- 
nie, iż chcą ich zabić, kiedy z wyroków Boga 
dostali się w ich ręce. Nieustraszeni podróżni 
odpowiedzieli: „ Lecz nie jesteśmy bezbron- 


Ni“ Często naczelnik pewnego pokolenia by- 


wał z nimi w towarzystwie, jadał z nimi, a mi. 
mo tego oświadczył im, iż zabije ich za piere 
wszą sposobnością. Jakoż Beduini kilkokro- 
tnie chcieli to uczynić, i padczas napadu 'rani- 
l jednego Anglika. Podróżni przybyli dosyć 

je, aby zapobiedz zniszczeniu 
tego miejsca przez wojsko egipskie, które jaż 
pewną wieś poniżćj Dirr spustoszyło. Wpływ 
podróżnych na umysły Egipcyan skłonił kra- 
jowców, iż mieli dla nich uszanowanie; dla 
tego- tež w powrocie doznali mnićj nieprzy» 
je mnosści. : i 

Hiszpanta. 

Z Madrytu, dnia 28. Czerwca. 

(Z Gazet Francuzkich.) == Największy klo- 
pot rządu wynika z niedostatku pieniędzy, 
Skarb stracił większą część dochodów a te, 
które jeszcze wpływeją, takich doznawają res 
dukcyi, Że na potrzeby administracyjne nie 
wystarczają. Gdyby podatki w całóm państwie 
regularnie opłacano, dochody krajowe wyno» 
siłyby 1130 do 1140 milion, realów; wszakże 
w istocie nigdy więcej nie uzbierają nad 500 
mil’ Ta ogromna różnica między podanćmi 
i rzeczywisićmi dochodami wyjaśnia dostate» 
cznie nietząd i zamieszanie finansowe, l 


' Szwecya: 
ZSztokhołmu, dnia'21. Czerwca, 
Królewicz wraz z małżonką swoją wyjechał 
wczoraj do zamku letniego Tuligarn, naprze- 
ciw KŃiężny Leuchtenberg, 
Generał Adjutant floty wydał rozkaz do 
Karlskrony i Gotenburga, aby 


Poseł nasz przy dworze pruskim, Baron 
imę i przybył z Berlina do tutejszej sto» 
icy, 


* 


wszelkich u» . 


Na polach Landugird obozuje znowu woj: ` 
sko, celem odbywania ćwiczeń i wostaje pod 
naczelnem dowództwem Królewicza następcy 
tronu, 

D a nEri 
Z Kopenhagi, dnia 24. Czerwca. 

Król Jmć wrócił dziś do tutejszej stolicy ną 
pokładzie statku parowego Kiel z podróży, 
przedsięwziętej do Jutlandyi.! 

Obrady zgromadzenia Stanów Jutlandyi tma 
ją się ukończyć d. 16 Lipca, 

Nii enmig, i 
Z Monachium, dnia 22, Czerwca, 

Słychać, iż z Szwecyi prowadzą wiele 
dział żelaznych, przeznaczonych dła twierdzy 
Ingolstadt. Przybędą także podobne działa 
dla twierdz: Landau i Germersheim. 

Z Kassel, dnia 26. Czerwca, 

Jego W, Xiążę i Współ- Rejent na danem 
dnia 25. b. m. posłuchaniu Cesarsko- rossyj- 
skiemy tajnemu Radcy i Kawalerowi dOu- 
bril, otrzymał z rąk jego pismo, w którem 
Najjaśniejszy Cesarz Jinć Wszech Rossyi u. 
wierzytelnia go, jako swego nadzwyczajnego 
Posła i Pełnomocnego Ministra przy dworze 
tutejszym, 

Włochy, 
"Gazeta powszechną donosi z nad gra. 
nicy włoskićj pod d.'23. Czerwca: Ponie- 
waż Xiążę Nemurski jeszcze nie zupęłnie wy- 
zdrowiał, głoszą więc, Że może zabawi się 
w Medyolanie, podczas gdy brat jego do Flo- 
rencyi pojedzie. Wielki Xiążę Toskański wy- 
raźnie prosił obydwóch Xiążąt o zaszczycenie 
go,swoją bytnością. Lecz Xiążę Oxleański ty- 
dzień tylko.w Florencyi zabawi. Przed kilku 
dniami przybył Adjutant Króla Francuzów do 
Florencyi i wyjechał zaraz potóm na spotkanie 
KXiążąt, W Medyolanie poczyniono wielkie 
przygotowania na przyjęcie Xiążąt; w Tury- 
nie żadnych, Dwór turyński Żyje, jak wiado- 
mo, bardzo skromnie, i Kiążęta ci będą się 
musieli z tćj przyczyny ograniczyć na zaba- 
wach wśród rodziny Królewskićj, == Do Tue 
ryńu miały nadejść wiadomości dość pomyślne 
dla Don Carlosa. Niedostatek pieniędzy w głó- 
wnej kwaterze karolistowskićj miał się zmniej- 


szyć i przed kilku dniami wypłacono wojsku 


wszystkie zaległości. Zapewniają także, że 
w Aragonii i Galicyi wielkie rozruchy wy» 
buchną, =. 254 

"Z Medyolanu, dnia 29. Czerwca. 

Dnia 25.-.m. b. po południu przybyli tu Xią= 
Żęta Orleans i Nemours i zajęli przygotowane 
na przyjęcie ich komnaty na zamku Cesarskim, 
— Xiążę Nemours zupełnie już odzyskał 
zdrowie. s 
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Stany zjednoczone północnój Ameryki. 
Z Nawego Yorku, dnia 16. Marca, 

Rząd Zjednoczonych Stanów zawarł z Rze- 
cząpospolitą mexykańską traktat, względem 
ozvaczenia granic między obydwoma krajami, 
albo raczej dawny traktat ponowił. 
strouy wyznaczą tym celem Kommissarza 
i Geometrę. Jeden z tutejszych dzienników 
dziwi się, iż w chwili, kiedy ratyfikacye tego 
traktatu następują, wojsko Zjednoczonych 
Stanów uzbraja się i posyła do okolic, które 
rząd owym traktatem uzcaje za położone 
w obrębie granic mexykańskich. 

Senatowi. prowincyi Pensylwanii podano 
petycyą, mającą 153 stóp długości, i podpi- 
saną przez 5000 dam, aby nie powiększano 
liczby sklepów z winem i wódką w Filadelfii. 

Z rocznego raportu amerykańskiego towa- 
rzystwa missyjnego okazuje się, iż w kraju 
Zjednoczonych Stanów i Kanadzie znajduje 
Bię 753 missyonarzy, których wspomnione to- 
warzystwo wysłało, _ Dochody towarzystwa 
w roku zeszłym wynesiły 107,039 dollarów, 
a wydatki 92,108 dollarów, 

Utworzyło się tu towarzystwo przeciw pale- 
niu tytuniu; Prezes jego wzywa publiczność, 
aby uczęszczała na prelekcye Doktora Smyth 

“Royers o szkodliwości tytuniu. Dla dam wy- 
znaczono oddzielne miejsca, 


Rozmaite wiadomości. 


Pamiętnik Zygmunta Stefana Ko- 
niecpolskiego, sędz. wojow. sieradz, 
starost. będziń., pisany dla swoich 
wnuków, r. 1651; — wyjęty z archiwum 
podhoreckiego, który historycznemi notami 
objaśniony i uzupełniony przez Stanisława 
Przyłęckiego, do ogłoszenia drukiem przygo. 
towany zostaje. Dzieło to, w dzisiejszym 
szczegolniej czasie, gdzie się «daje czuć tak 
wielkie zamiłowanie podobnych pamiętników, 
tem milej będzie przyjęte, im więcej rzuci 
światła na domowe Życie naszych przodków, 
zawiera bowiemm wiele szczegółów dotąd nie- 
znanych, i przyjemnie. opowiadanych: — 
„Alexander, drugi syn podkomorzego (sie- 
radzkiego Stanisława Koniecpolskiego), w cu. 
dzych krajach prawie wzrosł na,dworze księcia 
Bawarskiego. Ten zmówiwszy Zofiję Dem- 
bińskę , podkomorzankę mielnickę,: samże ją 
odwiózł do klasztoru S$. Agniszki w Krakowie, 
aby tam (bo wtenczas prawie matka jej umar- 
ła, była Kopciówna z domu) wesela czekała, 


Obiedwie ' 


W klasztorze dwie ich siostry było, nabechta- 
no ich, aby zakońnicami zostały, a to ktoś 
względem sukcessyi, Nie chciała wynijść z kla- 
sztoru na czas naznaczony wesela Zofija; ze- 
brawszy tedy Alexander kupę, w nocy cicho 
przysadziwszy petardę do drzwi klasztornych 
(czego się Panie Boźe pożal!) wyrzucił je, 
wziął Żofiję, której iź się siostra Dorota pus 
ścić nie chciała, i tę wzięto, wsadzono w łódź, 
bo łodzie czekały na Wiśle, uniósł je na dół, 
gdzie już wozy czekały i kupa ludzi służe- 
bnych, jachał z niemi do Koniecpola i tam 
brał z nią ślub; zmieszkawszy tam zetrochę 
jachał na zamek wieluński, a tam powiła mu 
syna Jana, po tym połogu wkrótce umarła, 
Konfederaci moskiewscy byli wtenczas w Wie: 
luniu, powadziłi się na mieście, wpadli pijani 
z szablami dobytćmi do zamku, przelękła się, 
iz tego Śmierć. Znowu przyczyniając sobie 
gniewu bożego Dorotę wziął, siostrę rodzoną 
zmarlej, za małżonkę; dominikan dał nu ślub 
w domu pana Stanisława Trzcińskiego, wojsk. 


wieluń., pokrewnego domu naszego; niżej: 


o tem. Na sejmie infamowany, w tym rosole 
był lat kilka; za staraniem pana krakowskiego 
(Stanisława, kasziel. krakow.),' dziada wmci 
restitutus ( Consist. 1,625. fol, 3), zgodę uczy- 
niwszy z powinnemi, panu Rzeczyckiemu, sta- 
roście krakow,, dał 30,000; panu Bełżeckiemu 
30,000; pannom zakonnym 15,000 (złp.). Ci 
mieli siostrzenicę Żon jego Zofii i Doroty, 
podkomorz, sochaczewskiego Trzcińskiego cór- 
kę; u Ojca Ś. dyspensę na to wtóre małżeństwo 
otrzymał. Ojciec żon jego Dembiński już był 


« uwarł, łatwiejsze było jednanie; zwano go: 


kot Dembiński; dla czego? ci wiedzą, co 
z nim jaką sprawę mieli, szwagrowie jego, pa 
nowie Kopciowie, ci doznali. — Tenże Zyg- 
munt Stefan Koniecpolski, opisując bitwę ce- 
corską, tak mówi o niej: „A gdy za niezgo: 
sdą i buntem swawolnych już nad Dniestrem 
o półtorej mili na rozerwanie taboru (w któ- 
rym ośm dni, dziewięć nocy przez wojska tu- 
reckie i tatarskie sobie drogę wolną czyniąc 
do Dniestru przechodzili) zanosiło się, dziad 
wmci (Stanisław Koniecpolski, hetman naten- 
czas poloy koronny), biegał na koniu bunt 
ten skromiąc, gdzie usłyszał głos taki: „Ucho: 
dzą hetmani!“ odważywszy się skoczył z ko. 
nia i przebił go szablą, aby ukazał, że fałszy- 
we to udanie było. Nie pomogło to nic, ro- 
zerwało to łotrowstwo tabor, poszli w rozsy= 
pkę; przybieży pieszo do Żółkiewskiego, kos 
nia, tam stał pie daleko, który podaje starco- 
wi, ów nie chciał, mówi mus. „Proszę cię ty 
wsiądź na. niego a uchodź, meliori fortunae 
na usługę rzeczypospolitćj serva te, a ja swym 


o 


875 


tułowem do ojczyzny nieprzyjacielowi niechaj 
drogę zawalę!* Wsadził przez moc starca na 
konia, okrywszy go deliją hajducką; skoczył 
między kupę Zołkiewski, tam od Czerkiesa za- 
bity, Ten głowę mu uciąwszy, oddał ją Skin- 
der-paszy, o co Sulian rozgniewany kazał 
/Czerkiesa ściąć. * — Poźniejszym czasem bęs 
dzierny starali się umieścić ciekawe z tychże 
pamiętników usiępy o dostaniu się betmana 
Koniecpolskiego do niewoli tureckićj, i o 
trzech letnich jego przygodach w więzieniu 
Jedykuje, w Stambule. 
Same Faialności. = Do rozmaitych fan 
talności, które człowieka dżień i noc irapią, 
we Od rzeczy będzie przydać i następujące: 
| e jestżeto rzecz fatalna, kiedy piękna kobie- 
ta chustkę opuści, a dwóch modnisiów jod- 
nieść ją poskoczą, i tak się mocno czołati u: 
derzą, że aż im guz wyrośnie? Lub kiedy 
to w towarzystwie chce się piękną myślą po- 
Pisać, a dowcip go zawiedzie? Lub gdy coś 
ciekawego czyta, a czyszcząc knot świecę zga» 
ei? Lub gdy na balu panienkę do walca za- 
mowi, a środ tańcu poczuje, Żeto kloc w ca- 
lém słowa znaczeniu? Lub kiedy do gospo- 
dy wtjdzie, a pojadłszy i podpiwszy spostrze- 
że, Że kieskę w domu zostawił? Lub gdy na 
przechadzkę w piękny świat wyjdzie, i z pięe 
knemi kobietami rozmawiając, po sobie z u. 
kontentowaniem spojrzy, a pod pachą we fra. 
ku dziurę obaczy? Lub kiedy długi, miłośny 
bilecik do jakićj damy napisze, a przy najsłod 
szem zakończeniu arendarza posadzi? Lub 
gdy do kawiarni dla czytania ciekawej gazety 
wejdzie, a ktoś ją inny dwie godzin sylabizu- 
je? Lub kiedy coś podnieść się schyli, a przy- 
tém coś puści? Lub gdy kego na ulicy z im: 
petem i serdecznie uściska, a potćm się twarz 
nieznajoma pokaże? Lub kiedy z osobami do- 
stojnemi u stółu siedzi, i od kataru jest trapio. 
Dy, a chustkę w domu zostawił? Lub kiedy 
uU W teatrze na wąziutkiem krześle między 
dwiema, nieszpetnie iłustćmi paniami siedzićć 
Przyjdzie, a wymknąć się nie może? Lub 
'edy kto na balu mark garderobowy od swe- 
$0 surduta zgubi, i czekać musi, aż się wszy» 
scy rozejdą, a potem miasto nowego, długie: 
8o surduta, stary i kusy przyjąć musi? Lub 
edy w zimie z balu we fraczku wybiegnie, 
a dzwonek od kamienicy urwany zostanie? 
Lub kiedy przed kochanką, stojącą na balko. 
nie, popisać się na koniu pragnie, a dawszy 
mp ostrogę do skoku naprzód, sam-w tył zle- 
: zb” Lub kiedy przez całą reduię masce naj- 
ra sze grzeczności prawi, a w końcy się po- 
aże, Że to jego stara ciotunia była? Lub kie- 


dy kto do ważnej osoby z prośbą. przyjdzie, 
i prosząc potężnie kichnie? Lub kiedy bez. 
sepnemu Żadne już lekarstwo nie pomoże, 
a ktoś go przecież taką humorystycznością, jak 
ninićjsza, uspić potrafi, (R. Lw.) 

CE WER PEZY RE EEE 


SPRZEDAŻ KONIECZNA. 

Sąd Ziemsko-miejski w Poznań. 

Nieruchomość tu w Poznaniu na ulicy $go 
Woyciecha pod Nr. 107. sytuowana owdowia- 
łej Charlocie Justinie Reich należąca z przyle- 
głościami oszacowana na 15,971 Tal. 7 sbgr, 
6 fen, wedle taxy mogącćj być przejrzanej 
wraż z wykazem hypotecznym i warunkami 
w Registraturze, ma być 

dnia 30g0 Sierpnia 1836. 

przedpołudniem o godzinie aotćj w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane, 

Poznań, dnia I1go Stycznia 1836, 3 ż 
Król: Pruski Sąd Ziemskó-miejski. 

OBWIESZCZENIE: | 

Podaje się niniejszym dü publiczej wiado- 
moś.i, że Julia z domu Stremler, i tera- 
źniejszy jéj małżonek Nikodem Kałamay- 
kowski przez oświadczenie w Sądzie Zjem- 
sko Miejskim w Poznaniu na dniu 14go Li- 
stopada 1835 r. zdziałane wspólność majątku 
i dorobku wyłączyli, 4 

Szrem, dnia 10: Czerwca 1836. > 
Krol. Pruski Sąd Ziemskoó- Miejski, 
Ce NN 


OBWIESZCZENIE. 

Do tutejszego magazynu potrzebną jest z te- 
gorocznego sprzętu ilość szczególniej dobrego 
gatunku siana do 6,000 cetnarów , które najda- 
lej do połowy Października odstawionem być 
powiano, Zdolni do stawienia kaucyi, świa» 
domi rzeczy producenci lub inne osoby, wzy- 
wają się, ażeby swe submissye najpóźniej dnia 
1. Sierpnia r.b, w południe o 12. do nas po- 
dały, z wyrażeniem dokładnóćm ceny, stanu 
i miejsca zamieszkania, oraz sposobu ząbezpie- 
czenia kaucyi od 8 do IO od sta. Każdy sub- 
miitent pozostaje aż do dnia 21, Sierpnia r. b. 
przywiązanym do swćj offerty; bliższe warun: 
ki przeczytać można w tutejszym urzędzie pro: 
wiantowym, w tymże urzędzie w Kiestrzybie 
i u Rendanta magazynowego Wolffa w Lands- 
bergu nad Wartą. Go do transportu wodą wa: 
ruje się odebranie wolnóm od bolwerkowego. 

Poznań, dnia 6. Lipca 1836. 

Król, Intendentura Vgo korpusu 


armii, 
ASS KOCK A: è 


Dnia 1. Sierpnia r. b. i dni następnych 
przedpołudniem od godziny 9.i po południu 


\ 
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od godziny 2. odbywać się będzie z przyczyny 
ziniany miejsca zamieszkania w pomieszkaniu 
mojem w kamienicy P. Wolfferia przy Garbar- 
skiej ulicy Nr. 387. publiczna aukcja wszystkich 
moich mebli mahoniowych, brzozowych i ol- 
szowych, fortepianu w kształcie piramidy, o» 
brazów olejnych, rycin, różnych sprzętów 
domowych kuchennych ź miedzi, mosiądzu, 
cyny, Żelaza i drzewa, porcelany i szkła, ju- 
welów, złota, srebra, zegarków, bielizny sto- 
łowej i innej, nowego powozu, sanek i ró. 


',żŻnych innych przedmiotów. 


Poznań, dnia 8, Lipca 1836, 
Wdowa Latz, ' 


Uwiadomienie o plantaży 
s nasienia 5 
białćj cukrowéj cwikły, 
zwanćj według Jacquina 
Beta Cicla altissima 
według Schkura 


Beta vulgaris óliissima 
także 


Bótterave blanche de Silćsie, 

Ponieważ wielu osobom chodującym ćwikłę 
cukrową, jakoteż fabrykantom cukru zależeć 
na tém może, aby moją cwikłę cukrową w zie- 
mi rosnącą z czystym białym korzeniem, 
i z takiemże mięsem, którą przezimowałem 
i w celu zyskania z niej w roku bież. nasienia, 
w Kwietniu r, b. wysadziłetn, widzieli naocznie 
i przekonali sie o prawdziwości ćwikły po jej 
liściu, słupkach i kwiciu, przeto mam honor 
donieść niniejszem, Że plantaża ta moja znaj. 
duje się > 

w Kochern, w powiecie Olawskim 32 mili 

od Wrocławia a 13 od Strehlen, niedaleko 

szosei z Wrocławia do Strehlen, w obwo= 

dzie regencyi wrocławskiej; 
Że zasadzoną jest go tysiącami ćwikły i Że 
inspektor plantaży, Pan Gautier, jako też stróż 
plentaży, Halludscheck, upoważnieni są ode- 
mnie do pokazywania jéj każdemu; «kto ją 
oglądać zechce w celu przekonania się o tem, 
że nasienie z nićj zyskane nie jest fałszo- 
wanćm. > 

Gwikły cukrowe, przeznaczone na rok przy: 
szły na nasienie, rosnące głęboko w ziemi, 
widzieć można podobnież w Kochern. Pra- 
wdziwe ukontentowanie sprawiłoby mi, gdyby 
wielu znawców plantażę tę moją zwiedzić ra- 
czyło. 

Zamówień pasienia z prawdziwej cukrowej 
ćwikły niepizyjmują w Kochęrn, lecz takowe 
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muszą być czynione w handlu moim w Wro- 
cławiu, skąd według Życzeń rozsyłane będzie 
nasienie. 

Gdy zaś nasienie ćwikly cukrowćj mego 
własnego sprzętu zwykle w krótkim przeciągu . 
czasu rosprzedaję i ztegoroczniego sprzętu wie. 
le już sprzedałem, przyjmując w każdym cza- 
sie zamówienia i uskuteczniając je porządkiem 
dat, w których je odbieram, przeto nie moją bę- 
dzie winą, gdy późniejsze zamówienia nie 
będą mogły bydź całkiem uskuiecznione, 
z przyczyny braku nasienia własnego mego 
sprzętu albo gdy zamiast nasienia mego sprzę- 
tu zniewolony zostanę przesłać nasienie zaku- 
pione przezemnie zkądinąnd; z tćj przyczyny 
upraszam iDteresentów o wcześne zamówienia. 

Przyszłe nasienie moje trawne i koniczyny, 
przeszło w. 100 gatunkach, znajduje się podo- 
bnież w Kochern; Panowie gospodarze wiej 
scy zechcą zapewne widzićć takowe, przeto 
zaleciłem podobnież, aby im było okazywane. 

Wrocław (w Szląsku), w Czerwcu 1836. 

Fryderyk Gustaw Pohl, 
przy ulicy Schmiedehriicke Nr. 1%,* 

Dnia 30m, b, między godziuą 8, i Jwwie- 
czorną umarła nagłą Śmiercią masza droga 
i nieprzepomna małżonka, matka i babka, lza- 
bellaz Bukowskich na kurcz Żołądkowy, do 
tkórego się apoplexya przyłączyła przeżywszy 
lat 57, miesięcy 6, dni 3. W najgłębszym 
pogrążeni smutku, donosimy o tóm naszym 
zamiejscowym krewnym i przyjaciołom, upra- 
szając o cichy udział w sprawiedliwym żalu 
jakim nas niespodziany jéj zgon przeraził. 

Tczew. pod Gdańskim dnia 4. Lipca 1836, 

Dyrektor poczty Thiel jako mąż zmarłej 
i pozosiałe jej dzieci i wnuki, 
O warunkach przedaźy dobr Bagrowa do* 
wiedzieć się można u podpisanego. 
Guderian, + 
Kommissarz Sprawiedliwości Nr. 176 
Wilhelmowskiéj ulicy. 


Wyciąg z Berlińskiego kursu papierow 
i pieniedzy. E 
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